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H is to r ia  s p rz e d  la t
A le  o F rancji da się poważnie 

pow iedzieć, że kraj ten wyprze 
riza inne kra je europejskie. To  j 
co się działo w Rosji w  1919, mia 
ło m iejsce we F ran c ji Już w 1793, 
to co zdarzyło się w  H iszpanii w 
1931 r. odegrało się we F rancji 
ju ż w  1793, to, co zdarzyło się w 
H iszpanii w . 1931 r. odegrało się 
w e F ran c ji w  1848, to, na co dziś 
patrzym y w  H iszpan ii odbyło się 
we F ran c ji w  1871 '—  rozstrze li
wanie komunardów przez W ersal- 
czyków.

A  w ięc na pytanie, czy p rzy j
dzie we F ran c ji dyktatura, odpo
w iadam y, że F rancja  znała już 
inne w ie lk ie  poniżenia w ładz re
publikańskich, m ianow icie w  cza
sie ustąpienia prezydenta G revy 
poniżenie w łaazy obieralnego p re
zydenta i w  kilka lat późn iej par
lamentu, a jednak republika w y
szła z tych poniżeń zw ycijskc.

Juijan Grevy
Julian Grevy, drugi po Mac M a

honie, a zrzeci je ś li liczyć  Th ier- 
ra, prezydent I I I  republik i fra n 
cuskiej debiutuje w  życ^u po li
tycznym  w ie lką  mową, że urząd 
prezydenta republik i jes t republi
ce niepotrzebny i je s t dla n iej 
niebezpieczny. A le  m owa ta była 
wypowiedziana w  1848 roku K ie- 
ay  w  dniu 30 styczn ia 1879 Gre- 
vy  obejm uje w ładzę po lo ja lnym  
marszałku Mac Mahonie, którego 
parlam ent zm usił do ustąpienia, 
jes t ju ż Starcem złym, bez ta len
tu, rienaw iazącym  ludzi zao in ie j- 
szych 1 w iększych od siebie, ko
chającym  w yłączn ie  swą rodzi
nę. swycn krewniaków, swych 
braci, swego zięcia. Zaczyna od 
razu walczyć z ludźmi w iększy
mi od siebie, z Gambettą, % Fer 
'•ym. czu je zam iłowanie do spry* 
c iarzy  bez talentu, którym  ufa i 
w  których ię c e  się oddaje, jak 
Freyc in etow i.

K iedy  umarł w reszcie ten sta
rzec, pozostaw ił 8 m ilionów  rw ej j 
rodzin ie. Nad trumną jego  powie 
dział h istoryk : zostaw iłby im w ię 
cej honoru, gdyby zostaw ił m niej 
■pieniędzy.

W  r. 1885 G revy siłą inercji zo. 
sta je wybrany na drugie siedm io
lecie. A le  w  1887 wybucha spra* 
wa jego  zięcia i w  dniu 2 g iud- 
nia G ievy  ustępuje.

Zaczęło  się od dam 
załatw iających protekcje

Damy nazywały s ię : jedna L i- 
mouzin, druga —  Ratazzi. Zajm o
w a ły  się lokowaniem  weksli w yż
szych urzędników bez p ien iędzy 
i w zamian uzyskiwały awanse dla 
m łodych ludzi, awansów potrze* 
bulących, a m ogących zapłacić, 
przenoszeniam i z posad prow in 
cjonalnych na posady stołeczne, 
nie w zdraga ły  się przed szuka
niem posażnych jedynaczek ’ dla 
durnióv.’ z tytułam i, ale przede 
wszystkim  łatwo i szybko zała
tw ia ły  dekoracje L eg ją  Honoro
wą

Daniel W ilson
A le  pani L im ouzin z gen. C a ffa . 

rsl, pani Ratazzi z P d‘Andlau 
krótko za jm owali opinię publiez* 
ną. N a  scenę w k r»cza  Dam ę! W il
son. zięć prezydenta, zamieszku 
ją cy  razem  z nim w  pałacu E li
zejskim

"Mieszkając tak z wysokoposta-

w ionym  teściem i^-bił następują, 
ce św iństw a .

1) Używał stempla prezydenta 
do swojej o lbrzym iej korespon
dencji handowej. W ysy ła ł kilka
naście tysięcy listów’ rocznie i na 
żadnym nie nakleił marki, a ty l
ko stukał stemplem prezydenta.

2 ) W ydaw ał cały szereg gazet: 
„L e  Petite  France de l‘oucst", 
„L a  Correspondence republi- 
caine“ , „ L a  vo ie  fe r re e "  t. d. i td. 
i używał swych w pływ ów  jako 
zięć prezydenta dla pozyskiwania 
prenum eratorów dla tych -gaze t, 
wprowadził (on  p ierw szy ), aby 
pod-prefektury prenum erowały je 
go gazety dla siebie

3 ) Zwracał się do fabrykantów, 
banków i td. z propozycjam i umie
szczania ogłoszeń w  jego  gazetach 
względnie, aby uczestniczyły w  u- 
działach wydawniczych tych ga 
zet.

To wszystko uważane było w te
dy za grube świństwa.

A le  oto pani Lim ouzin-wskazu
je, że ma stosunki z W ilsonem  
Demonstruje nawet lis t brata P re 
zydenta, Paw ia G re v y

Ulica się Śmieje
T rgo  wszystkiegh- m iała F ran 

cja dość. Zawodowy wywracacz 
gabinetów  Clemenceau (ten  sam) 
wyw raca gabinet Rouvier. Prasa. 
Izby, społeczeństwo żąda, aby Gre 
vy  ustąpił.

A le  uparty s tan ce  nie chce. Za
smakował we władzy, którą taz 
zwalcza! za czasów dawno m inio- 
npgo, krótk iego okresu czerwonej 
młodości. ,

R ouvier składa dym isję. Gre\y 0 
wzywa swego przyjaciela, tow a- j 
rzysza gry w  szachy, ober-spry- 
ciarza „biurego szczura" Freycine 
ta. |

A le  ulica się śm ieje. W szędzie 
p iosenk i: Quel malheur d ‘avo ir  j

G revy ustępuje. Zgadza się, ze 
czterech ludz’ : Clemenceau, Flo- 
quet F reyc in et i Goblet zajmą się 
obmyśleniem sposobu, w jaki on, 
Greyy, ma ustąpić.

. A le  słowa nie dotrzymuje. Ze
branym czterem panom oświad
cza, że nie ma prawa ustąpić, że 
W ilson jes t niewinny, że kampa* 
nia przeciw’ niemu to dzieło za
zdrośnikówr.

themenceau zaciska zęby ze 
złością.

Dzień czwarty.
G revy wzywał Bnssona,
A le  Bris3on nie tylko odmawia, 

ale daje do prasy komunikat, u- 
trzym any w  tonie wysoce pogar
dliwym  dla prezydenta.

Dzień piąty
Greyy wzywa Waldeck-Rous

seau. późn iejszego k ilkoletniego 
prem iera.

Ten odmawia naturalnie.
Potem  G recy z dziwnie zaciek* 

łym uporem wzywa codzień, lub 
co dwa an i: F erryV go , Mareta, 
Ribota. W szyscy odmawiają.

—  Rien ne presse —  mówi u- 
party starzec i w zyw a dziennika
rza M orteza. 
nia.

M arkiz Henryk de Rochefort, 
i p is ze :

„O  ciec Grevy, którego oburza
jące zachowanie się, p rzyp isyw a
ne jes t starczemu zgrzybieniu, 
był zawsze tym, czym jes t teraz, 
to jes t do gruntu nieuczciwą ku 
twą...

„N ie  upłynie dni trzech, a me 
j będzie Francuza, nie proszonego 

form owanie gabinetu.
„Oczekujem y aż p. G revy o fia 

ru je prezydenturę m in istrów  Cu- 
neo d‘Ornano z Korsyki, albo A r 
cybiskupowi Paryża, albo starsze
mu m aklerow i na giełdzie.

„Perspektyw a z którą każdy z

un gendre (co  za pech mieć z ię 
c ia ), albo „quel bonheur. d ‘avo ir 
un Deau pćre“  (co  za 3zansa m ’ eć 
teśc ia ), a lbo: „m on pauvre vieux 
il fau t p a rt ir "  (no s ta ry ! fo ra  ze 
aw ora ).

F reycinet odmawia.
G revy wrzywa GobleTa- który

nas kładzie się do łóżka, że będzie 
obudzony w  nocy i ściągn ięty do 
pałacu E lize jsk iego  na prem iera.

„Rekom enauję osobom" nie 
chcącym za nic w  św iecie być 
m inistram i, nap isać-w ie lk im i li
teram i na swoim domu. W zbrania 
się podrzucać portfe li m iniste-

chce go ratować pod warunkiem- pa ln ych  ilfid  mureny tpj kam ień1" 
wylan ia W ilsona na zb ity łeb. A - cy“ . 
le Prezydent kocha zięcia, a par
lament nie chce słuchać sugestii 
Gobleta 

Goblet odmawia.
W tedy Grevy czyni gw a łt naJ 

sobą i wzywa człowieka, którego 
nienawidzi, którego nie chce u* 
znać, którego ignoru je, nie w idzi, 
zapoznaje, mimo narzucających 
się jego  zdolności i talentów.

Grevy się upokarza. W zyw a Je 
rzego Clemenceau |

Clemenceau przychodzi, siada,

Gen. Houianger
Ludziom  znajacym  historię na 

poziom ie pewnego znajom ego mi 
dyrekto ia  departamentu w y ja 
śniam jednak, że gen. Boulanger 
był to kandydat na dyktatora 
przez dobre kilka lat. A le  kandy
daci na dyktatorów  są dwóch ro- 
d za i: A lbo tacy, którzy sami robią 
się dyktatorem  w sposób niebar- 
dzo wiadomo jaki, albo tacy któ- 
r jc h  wszyscy w indują w  górę. 

patrzy na egoistycznego, skąpego, wszyscy mu śp .ew ają : On jest dy
upartego starca swoim i złym i o- 
ezyma, osadzonymi obok w ysta ją
cych na sposób mongolski kości 
policzkowych.

Gre\y mu pow iada: wobec kry
zysu m in isterialnego wezwałem  
Pana.

Clemenceau rypostu je:
—  Kryzys nie jest m in isteria l

ny. Tu  chodzi o kry zys na stano* 
wisku Prezydenta Republiki Pa
nie Prezydencie.

G revy się unosi. Sutka pięścią.
—  C zy i mię biorą za złodzieja?
Clemenceau się śmieje.

ktatorem, a w  końcu końców z 
tego nic nie wychodzi.

Tak  było i z generałem  Bou- 
l.mger, który m iał w opinii re- 
wanżystów  francuskich objąć w la 
dzę po prezydencie Grevy.

Ulica się burry
Ulica zaczęła się burzyć. M u

siano porozstawiać dragonów. Po* 
mału zaczęto wznosić barykady.

I  w tedy Grevy ustąpił: 2 grud
nia 1887 r.

(„S ło w o ", Cat: „H istoria
z przed la t " ) .

P r z e d n i e  s t r a ż e  p o w s t a ń c a  w

2 5  k m . od M a d ry tu
Samoloty powstańcze bombardu ą 3:l*)ao

P A R Y Ż . 19 10. Z Burgos dono
szą, że sukcesy osiągnięte w sobo
tę na południowym odcinku fron
tu pod Madrytem, zostały uzupeł
nione zajęciem  wiosek Babanes de 
la Sagra, O lias del R ey j Moclie- 
jon  oraz położonego 30 km na po
łudnie od M adrytu miasteczka 
lllescas. Na prawym  skrzydle 
frontu dowodzonego przez gen 
Varcla, kaw aleria powstańcza za
ję ła  m iejscowość Anorbe del Ta j 
W  walkach tych powstańcy zdo
byli Pczny m ateriał wojenny. Zdo
bycie Ilescas dało powstańcom w 
ręce ważny punkt wypadowy w 
kierunku na M ądry1 Po  zajęciu 
Ilescas wojska płk. V arela  posu
w ają  się w kierunku Castillejo.

Przedn ie straże gen. Varela, od
leg łe  są o 25 km od Madrytu.

Oddziały kaw alerii pik Mona 
sterio osiągnęły lin ię  Pa.ntoja la

Alamc-da de la Sagra i znajdują I wewnętrznych wydał zarządze-
srę w oaległości 14 km od A ran 
juezu

S E V IL L A , 19. 10. Samoloty po
wstańcze bombardow ały wczoraj 
lotnisko w Maladze. Pocisrd, któ
re wyouchały w pobliżu hanga
rów, zniszczyły 5 samolotów rzą
dowych, które spłonęły.

Lotnicy powstańczy bombardo* 
w a li wczoraj także Bilbao. N a  in 
nych frontach strącono ogółem  4 
samoloty rząaowe.

Krążownik rządowy „Jam ie I “ , 
w racający z Bilbao, bombardowa
ny był w  pobliżu M alagi przez 
samoloty powstańcze, oraz przez 
krążowniki „C anaria " i „A lm .ran  
te Cervera“ .

Rozprzężenie  
wśród czerwonych

M A D R Y T  19. 10. M in ister spr.

W  Bombaju wctctf rozrucny
W gżenia przepełnione —  salwy du tłumów
L O N D Y N  19. 10. —  Wobec

dalszego trwania zaburzeń w 
Bombayu, które w  niedzielę po
ciągnęły za sobą nowe o fia ry , 
gubernator Bombaju wydał roz
kaz użycia wojska dia stłumienia 
rozruchów

Po przybyciu posiłków wojsko
wych sytuacja została opanowa 
na. W  ciągu dnia wczorajszego

aresztowano 300 osób. Wobec 
przepełnienia w ięzień, położo
nych w centrum miasta, areszto
wanych umieszczono w w ięzieniu 
prow izorj cznym na przedmieściu 
W erli .Z polecenia komisarza po
lic ji, g łowni prowodyrzy zabu
rzeń otrzym ają karę chłosty. 
L iczba zabitych w  ostatnich za
burzeniach wynosi 50 osób, a 
rannych 490.

9VCzas“ o s.osunkad
w izuie Przem . Handlowej

„C zas" podając sprawozdanie 
z wyborów nowych 2 w icepreze
sów Izby Przem ysłowo * Handlo
w ej w  W arszaw ie, opatruje w y
nik wyborów  następującym ko
mentarzem :

...Sprawa bynajmniej nie zakończy 
się na powyższych wynikach wybo
rów. Zarówno wśród organizacyj 
srednitgo i drobnego przemysłu, jak 
i detalicznego kupiectwa chrześcijań

skiego, daje się odczuwać wielkie 
rozgoryczenie i oburzenie. Cz„s naj
wyższy, aby ten stan imienic.”

Dodajemy dla przypomnienia, 
że powiększenie stanowisk w ice
prezesów w  Izbie m iało na celu 
um ożliw ienie drobnemu i średnie
mu przem ysłow i i kupiectwu po* 
sudan ia swych przedstawicieli w 
prezydium Izby.

Notoikania giełd warszawskich
In a poniedziałkowem zebraniu gleł 

dy wnlutowo-dewizowej w Warsza
wie, notowano kursy dewiz: Amster
dam 286,20, Bruksela 89.45, Gdańsk 
100, Kopenhaga 116, Londyn 26.97, 
Mediolan 28, Nowy Jork (kabel)
5.31,38, Oslo 130.50, Paryż 24.75, 
Praga l£.8u, Sztoknulm 133.80, Zu
rych 122.15,

Bank Polski płacił za: dolary ame
rykańskie 5.28 y2 kanadyjskie 5.27,50 
floreny nolenae.skie 28o.20, Iranki 
francuskie 24,67, frai.ki szwajcar
skie 121.65, belgi oelgij: * ie 89.20, 
funty angielskie 25.88, gulden j gdnń 
skie 99.80, koronj czeskie 16, duń
skie 115,45, norweskie 129.85, azwedz 
kie 133.15, liry włoskie 24.40, szylin
gi austriackie 89, marki fińskie 
11,30, niemieckie 112, w srebrze 120.

Akcje. Dla akcyj tendencja była 
niejednolita, przy obrotach więk
szych akcjami Banku Polskiego. Bank 
Polski 113, Czestocice 31, Cukier 3
31.50, Wegiel 16.50, Lilpopy 15.50,—
15.75, Modrzejów 6.75, Norblin 66, 
Ostrowiec 32,75, Starachowice 37,50, 
— 36.75, Haberbusch 31.50.

Papiery pro. mtowe: Notowano:
4% dolarowa 49.5C J 49 75, 3% in
westycyjna I em. 66, II em. 36 5% 
konwersyjna 53, b% koltjowa 50.50, 
6% d 'arowa 76.50, 7% stabilizacyj
na 46C zi. z t luO dolarów, odcinki 
po 500 doł. 470 zł. 4y2% ziemskie 47, 
5% Warszaw', stare '55.50 —  56 — 
55 50. nowe 54,88 —  55, odcinki po

1.000 zł. —  55.50 -  55.38, 5%  Łodzi 
nowe 48,25, 5%  Radomia nowe 39.50. 
W artość kuponu bieżącego ou 7%  
stabilizacyjnej na 19 października r. 
b. wynosi zł. 5, g r , 54. Transakcje  
menotowane. 8% dillonowi ki 77.75
— 77, 7%  śląska 66,2o —  65.88, 7°/0 
warszawska 65.75 —  65.bO, pan 
stwowa renta ziemska odcinki po 500 
zł. 54.75 —  o4.50, 4 %  konsolidacyj 
na 60.25 —  50.50.

GIEŁDA ZBOZOWA
Pszenica jednolita 28,00 — 28,50, 

zbiorowa 27,50 —  28 00, żyto eks
portowe bez obrotów, żyto I st.
1 ).5() —  19.75, II  st. 19,25 J 19.50. 
owies eksportowy 18.00 —  18,26, 
owies I st. 17,75 —  18,25, LI st. 17,25
—  17,75, jęczmień browarny 26.75
27,75, I st. 23.50 —  24.00, J  st, 22,75
— 23.25, I I I  st. 22.00 —  22,25 groch 
polnv 20.00 —  2100, groch Victoria
27.00 —  30.00, wyk; 19 50 —  20.50,
peluszka 21.00 —  22 00, łubin nie
bieski 9.90 —  9.50, łubin żółty 13,00
—  13.50, rzepak 43.50 —  44.50, m ą
ka pszenna I gat. 39.00 —  45.50, II. 
gat. 3150 —  °9.50, mąka łytnia 
I gat. 2?,50 —  29.75, II  gat 31.00 —  
32.00, otręby pszenne 13.00 —  14 50, 
żytnie 12 75 —  13,25. siemie lniani
37.00 —  38.00, koniczyna czerw- b. 
kan. 90 00 —  105.00 koniczyna czerw  
tr. kan. o czyst. 97%  120.U, —  130.00. 
kuchy lniane 20-50 —  21.50, ziemnia
ki jadalne 1.00 —  4.50 zł.

ma, w zyw ające do n iezwłocznego 
staw ienia się w koszarach w szyst 
kich m ilicjantów ’ , należących do 
różnych kolumn i batalionów, 
znajdujących się obecnie w M a
drycie. M ilicjantom , którzy nie 
zastosują 3ię do tego zarządzę* 
ma, grożą jak najsurowsze kary.

Oviedo 
ro  uwolnieniu

O VIED O  19.10. Korespondent 
Havasa donosi, iż  pułk. M arciu  
Alonso, dowodzący kolumną, któ
ra przyszła z odsieczą, spotka} sję 
z dowódcą obleganych w  m ieście 
powstańców z gen. Arandą do
kładnie o godz. 20. min. 30 w so
botę w’ pobliżu dworca północne
go na ulicy Duena. Spotkanie to  
zakończyło trzym iesięczne oblęże
nie, jak ie  w ytrzym ało Oviedo.

M iasto w’ ciągu długotrwałego 
oDlężenia podlegało codziennemu 
bombardowaniu. Szkody w yrzą 
dzone przez pociski a rty ler ii rzą 
dowrej są olbrzym ie, uazkcazo- 
nych zostało w ie le  gmachów o 
dużej artystycznej wartości.

Dokładna ilość o fia r  garn izo
nu i luaności cyw ilnej miasta nie 
jest jeszcze znana. W edług przy* 
bliżonych danych zginęło przesz
ło ICO żołn ierzy, należących do 
garnizonu Większość o fice rów  
albo utraciła życie, albo odniosła 
rany.

Ludność cyw ilna w  ostatnich 
dniach oblężenia cierp iała z pow0 
du głodu. Środki żywności zosta
ły  praw ie zupełnie wyczerpane. 
To też po zajęciu miasta powstań 
cy postarali się przede wszystkim  
sprowadzić do Oviedu pierwszy 
transport żywności na 40 samo
chodach ciężarowych.

Cztery Krwawe dni
Ostatnie walki, jak ie  rozegra ły  

się wokoło m iasta i na jego  uu-* 
carh były szczególn ie zacięte. 
A tak i i kontrataki następ0w ały 
n ieprzerw an ie Po sobie w  ciągu 
4 dni. Decydujący szturm przypu* 
szczono do pozycji rządowych ló  
październiku. N a  polu b itw y pozo 
stały tysiące zabitych W ojska  
rządowe w yco fa ły  się na dalsze 
pozycje, nie zaprzestając oporu, 
który został złamany ostatecznie 
dopiero 17 października. Po dłu
gotrwałym  przygotowaniu a rty le 
ryjskim  kolumny, które nadeszły 
z odsieczą, osiągnęły około godz 
12-ej szczyt góry  Naran io Po  po
łudniu udało im się przejść rze* 
kę Nora, co zmusiło wojska rządo 
we do opuszczenia okopów i w y
cofan ia się w kierunku Gijon A v i 
le?

Część wojsk rządowych znajdo
wała się jednakże w  tym cza

sie ju ż w mieście, to też może naj 
za jad lejsze walki rozegrały się w  
pobliżu dworca półnócnegu. Od
dzia ły rządowe w zięte  w  dwa og* 
nie musiały ulec przeważającym  
siłom pułk M arcina A loiiso i gen 
Arandy.

a n k lłd  Kuw kow t* 
c lo & rt i  z d ro u rc

PI NI PREZES i S-M
Powieść obyczajowa

— Znam.
Krótkie „znam" uderzyło zupełnie niespodziewanie.
— Skąd?
— Mam się może spowiadać? — spojrzała wyzywaiąeo. 

Wstała.
— Żegnam cię Irko. Zawsze tutaj u ciebie tak przyjem- 

mnie... Do Ćwieczka: — Czego stoisz? Zegnai się i bierz 
płaszcz Idziemy No. ubierz się! — nagliła

Wzruszył ramionami.
— To się rozbierz, to się ubierz.
— Tylko bez żadnych dąsów’. Choctź. opowiesz nil wszyst

ko od początku Dowidzenia, dowidzenia! A pamiętaj
0 mnie!...

Irka została sama. Znowu ten niesmak, Znowu jakaś gra
1 zal tego Kazika i nie żal. Taki mocny charakter, a wobec 
Loli mięknie, przeobraża się w babę Czuła odrazę do poję
cia ..babsbości .

Siadła na krześle i podparła głowę rękami. Mimo woli 
spojrzała w lustro. Jest teraz sama w  tych złotych ramach.

X I.

W illa błyszczała wszystkimi oknami. Przi d bramą stało 
juz kilka samor\odów\ Stendt urządzał brydża.

W  hallu witał uśmiechęnięty z bezbarwnymi rybimi

oczami gospodarz. W  salonie rej wodził Taubman. Lewra 
ręka w kieszeni, w prawej papieros. Sztywny kołnierzyk 
smokingu wpijał mu się w* szyję. Jesl już kilka panów W ła
śnie wszedł Grywlewicz.

Powitania. UkłonN, Grvw’lcwiczowi spada z nosa „cwi- 
kier".

Wchodzi dyrektor. Z przedpokoju dochodzą jakieś uprzej
me przeprosiny. Wchodzi — ktoby się spodziewał! —- ma
gister Krówko. Smoking za długi, prawic, że surdut. Zle za
wiązana muszka, za duża, kołnierzy! za mały... Magister 
Krówko trze dłoń o dłoń, przeprasza. Czoło mokre od potu.

Włóczy się juk cień za dyrektorem, Dyrektor już pije pi
wo swobodnie rozparty w fotelu. Magister Krówko stoi za 
jego plecami i patrzy bezradnie. Dyrektor niecierpliwie:

— A obejrzałbyś pan obrazy. Nigdy takich nie widzia
łeś! — I rozmawia z Taubmanem.

Magister Krówko posłusznie zbliża się do ściany i ogląda 
ogromnego Siemieradzk5ego. Sieinieradzki ma oprawę 
z ciemno zielonego spłowiałego pluszu. Dziwnie nie pasuje 
do nowoczesnego wnętrza

Gospodarz proponuje karty. Dyrektor z głębi fotela. 
— A, nie zaraz, nie zaraz mecenasie. Mamy czas.

Krówko stoi zbyt długo przed Siemiradzkim. Nie wie co 
dalej robie z sobą. Ach, jaki piękny świat, do którego wpro
wadziła go wizyta u prezesowej! Piękny ale kłopotliwy. Co 
tu robić z rękami? I o czym rozmawiać? Z kim? On magi
ster, sekretarz spółki akcyjnej do wyrobu stołów biuro
wych. Ze zdenerwowania palą go uszy i policzki. Piękny 
świat!

Zbliża się Grywlewicz.
— A to co pan tak oglądasz?

Przeciera „cwikier" chustką od nusa. Jak komicznie wy
gląda bez szkieł. Krówce chce się śmiać, ale nie śmie, więc 
tylko przeprasza. Grywlewicz ma na noi ie dwie cieniutkie 
pręgi. I nos śmieszny Powtarza:

— Co to pan oglądasz?
— Obraz, panie prezesie...
— To ja widzę, że obraz. Ładny?
— O łacmv, panie prezesie.
— Tak, tak. Wcale niczego...
Czyta:
— Sie-mi-radz-ki Siemiradzki o ile się nie mylę Co?
— Ta jest, panie prezesie.

*— Pan się zna na sztuce? Bo ja tak sobie... — nieokreślo
ny ruch ręką.

— I ja tak sobie, panie prezesie.
— To trzeba, trzeba... — odchodzi.
— Pan major Turaw’ski! — przedstawia Stendt.
Wszyscy powitali. Dyrektor nawet zerwał sie z fotela

dość gwałtownie.
— Nareszcie naciągnę majora na ten artykuł. — Taub

man oczywieście pierwszy.
— Powitania. Stendl pyta, czy kawy, czy herbaty.
Turawski zdziwił się trochę, gdy dostał zaproszenie na 

wieczór Z mecenasem widział się wszystkiego coś ze czter\ 
razy. Przemknęły mu się w pierwszej chwili słow'a raportu: 
„Wyjdziemy na przeciw niego“ . Ale gdzieżby znowu Stendt? 
Stendta prawie, żc już wykreślił z pola swojej obserwacji 
„A  jednak majorze..." Przypomniał sobie słowa Kasprzyka. 
„Kto w iel“ . Poszedł

(C. d. n.1


